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R e k la m a c je  są wolne od opłaty pocztowej.

Zmiana w  namiestnictwie.

Jeden hrabia, L eon  Piniński, ustąpił 
2 Urzędu namiestnika Galicji, a miejsce po 
n' fn zajął inny hrabia, Andrzej Potocki 
2 Krzeszowic. Zm iana osób w tym wypadku 
łączy się ze zmianą ugrupowania się stron­

nictw' politycznych, to też trzeba się zasta­

nowić, jakich skutków można się po tej 

zmianie spodziewać dla ruchu ludowego 
'v kraju, a w szczególności dla dążeń na- 
S2ego stronnictwa.

Skonfiskowano i

Skonfiskowano.

Wiemy, że

następca jego, hr. Andrzej Potocki nie wró­
ży nam nic dobrego. W alczyć trzeba będzie 
nam dalej, ale może przynajmniej sposób 
walki się zmieni. Hr. Potocki sam otwarcie 
się przyznaje do stronnictwa stańczykow­
skiego i ma odwagę wypowiadania swoich 

przekonań.

Skonfiskowano.
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Skonfiskowano.

Jesteśmy świadomi tego, że lir. Potocki, 
właściciel największego w kraju majątku, 
nie może mieć zrozumienia ani współczucia 
dla nędzy ludu, którego ani zna ani miłuje. 
Ale niechże hr. Potocki, we własnym inte­
resie pamięta o tem, że jedynie tylko w lu­
dzie jest jeszcze siła moralna i materjaina, 
na ludzie opierają się nadzieje wszystkich 
miłujących O jczyznę synów Polski. —  Kto 
przeciw ludowi idzie —  otwarcie, czy sk ry­
cie —  musi rychło kark skręcić. T ylko  
prawdą i sprawiedliwością można zdobyć 
życzliwość i poparcie ludu A  bez tego —  
musiałby hr. Potocki ustąpić jeszcze rychlej 
niż hr. Pini iski, bo świadomość ludu wzra­
sta coraz szybciej i tak też wzrasta siła 
ludu. W alk i  żadnej się nie boimy, ale pra­
gniemy walki takiej, z którejby sprawa pu­
bliczna miała korzyść, a nie szkodę.

Jak tu syn chłopski doszedł do majatku.
(Prawdziwe zdarzenie.)

Pewien zam ożny syn gospodarsk’ opo­
wiadał mi tak koleje sw ego życia

Urodziłem się w dosyć dużej wsi, bo 
liczyła 175 gospodarzy. Pomiędzy nimi był 
i mój ojciec, który posiadał ziemi 25 m or­
gów . Człowiek to był roboczy, toteż gospo 
darstwo szło mu dobrze, tak że nawet oko­
ło 500 rubli miał złożonych w skrzyni. Moi 
rodzice mieli 7 -t o  dzieci, a  to czterech sy­
nów i trzy córki W sz yscy  pracowaliśmy 
żwawo, obrabiając bez najemników całe 
pole. a choć bogactwa zawieleśmy nie mieli, 
to jednak było nam i tego  dosyć, bo głodu 

i biedy nie znaliśmy wcale.
Jednego wieczora ojciec z matką odpo­

czyw ając na ławie przed domem po pracy, 
jakoś się zafrasował i zamyślił, bo przyszło

Bieda w  kraju.

W  15. numerze ^Przyjaciela L udu* wy 
czytałem piękny artykuł Antoniego L uli  z Po 
toka, pod tytułem »Brak zapobiegliwości* 
Słusznie napisał. Niejeden to narzeka na 
swoj los nieszczęsny w Galicji, w której tak 
bardzo ciasno, że az za granicą trzeba szu 
kać kawałka Chleba, ale też, co prawda, te­
go grosza, który tak ciężko przychodzi uo 
chłopskiej kieszeni, . wielu nie umie szan o ­
wać. Jeśli biedny zarobnik dowie się o ja ­
kim zarobku, to zwykle już z góry  postara 
się o dobre schowanie d la te g o  grosza, któ­
ry ma dopiero zaiobić. I gdzież go  chowa?
U żyda, który chętnie da mu na kredyt 
wszystko, czego zapragnie, jeśli tylko ten 
biedak zobowiąże się płacić. Z tego zaś k o ­
rzysta jedynie żyd, bo weźmie od biedaka, bę­
dącego w potrzebie, za ćwierć zboża przy­
najmniej 20 ct. więcej niż mu się należy.

Czyź nie byłoby lepiej dla uboższych 
ludzi, by w krytycznych chwilach, jak  np. 
na wiosnę na przednówku, kiedy zazwyczaj 
brak niejednemu zboż.a na zasiew lub na

mu wtedy do głowy, że m y już  dochodzimy 
do lat i że trzeba będzie dzieci gruntem ob 
dzielić i sobie na -w ym ow ę* coś zostawić. 
C ała  bieda była w tem, bo gruntu ojciec 
posiadał nie wiele, i gdyb y  ńas się 7-ro po­
żeń ło, to ta ziemia siedm naszych rodzin 

w yżyw ićby nie mogła.
W ięc o tym swoim kłopocie ojciec 

z matką rozmawiać poczęli, a my wszyscy 
przysłuchując się temu, takżeśmy jakoś po­

smutnieli.
Z e  synów ja  byłem drugim z rzędu, li­

czyłem wówczas lat 17, a że uczęszczałem 
do szkoły, zatem umiałem już  nie ladajako 

czytać, pisać i rachować.
Ojcowie i starsi sąsiedzi, często m a­

wiali o mnie, że do nauki z braci moich 
byłem najpilniejszy i choć co prawda nie­
raz zwali mnie wisusem, to jednak czasem 
co prawda i sprytnym chłopakiem. Ja wtedy

w
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2ycie, mogli się ratować sami, bez pomocy 
•żyda ?

Najlepszą do tego drogą jest założenie 
spichrza gminnego, do któregoby zsypyw a­
no część zboża. G dyby w każdej gminie był 
'taki spichlerz, nie potrzeba by w ciężkich 

chwilach pchać grosza do kieszeni lichwia- 
rza, tylko w potrzebie każdy mógłby się 
tam ratować, mógłby tam dostać na zasiew 
’ub wyżywienie siebie i rodziny, a oddałby 
znów do spichrza z małym procentem w zbo- 
zu w jesieni, gdy Pan B ó g  pozwoli ładnie 
zebrać. W praw dzie niektóre gminy już od 
dawna maja takie spichrze gminne, lecz to 
są tylko wyjątkowe w ypadki; większość gmin 

dotychczas nie postarała się o to. A  prze­
l e ż  takie spichlerze bardzo dobrze opłacają

gminie i są dobrodziejstwem dla bieda­
ków, będących w potrzebie. I tak znam taki 
spichlerz gminny w Miejscu piastowem w po- 
wieciem krośnieńskim, który to spichlerz za­
łożono jeszcze w roku 1866. Gmina pobiera 
tam od korca w ypożyczon ego zboża 2 garnce 
ziarna i to dopiero w jesieni po zebraniu 
plonów. C zyż  nie jest to rzeczą dobrą i g o ­
dną pochwały? Nawet tacy, którzy nie po-

słysząc, jak  się rodzice o nas frasują, wtrą 
ciłem się do ich rozmowy.

—  A  niech tatowie o nas się nie
martwią —  rzekłem. —  Arendarz karczmy 
Icek ma aż 12-ro dzieci i ani zagona roli,
a przecież się on nie martwi o to, co jego
dzieci robić będą.

—  E ! ty tam siedź cicho, bo ty z tego 
r ~ nie wiesz —  powiada ojciec. Zyd 
to ma szczęście, bo z niczego potrafi ziobić 
majątek i jego  bachory tak samo z niczego 
zrobią coś. A  u nas chłopów na wsi to cał­
kiem inaczej, bo i cóż w y  będziecie robić 
bez gruntu ? Iść musicie w służbę za pa­

robków.
Ja znów na to ojcu powiadam:
—  K a żd y  z nas przecież umie już

czytać, pisać i rachować, a ja już najlepiej, 
to sobie w świecie damy jakoś radę, a ja 
myślę, że my kiedyś jeszcze więcej będzie-

siadają gruntu i trudnią się tylko zarobkiem 
dziennym, mogą sobie na przednówku w y ­
pożyczyć korzec zboża i o tym chlebie za ­
rabiać, a w jesieni, kiedy zboże tańsze, od­
kupić za zapracowane podczas żniw pienią­
dze zboże do spichlerza, lub gotówką zapła­
cić gminie, która z pewnością nie obedrze 
biedaka, tylko weźmie tyle, ile się słusznie 
należy.

W  ten sposób wykazałem W am  —  czy­
telnicy —  korzyści, jakie można mieć z za­
łożenia spichlerza gminnego. A założyć go, 
to nie tak trudno. Yv jesieni, po obfitym 
zbiorze, może przecież każdy na początek 
złożyć cząstkę bez uszczerbku dla siebie do 
gminnego spichlerza —  pamiętając o tern, 
że w razie nie daj Boże, nieszczęścia, nie 
będzie musiał iść do żyda pożyczać na 

lichwę.
I jakżesz to nie dziwić się, ze tylu lu­

dzi narzeka na biedę, kiedy nikt nie po­
myśli o tern, jakby sobie pomódz, tylko z za- 
łoźonemi rękami patrzy, jak powoli jego  do­
bytek i praca idą na marne. Każdy narze­
kający powinien uderzyć się w piersi i po­
wiedzieć: moja wina.

my mieć pieniędzy z zarobków, niż Icka 
dzieci.

Ojciec słysząc te słowa, uśmiechnął się 
wypogodziwszy czoło, zapytał mnie:

—  N o ! a cóżbyś ty takiego z  braćmi 
robił, że jesteś tak pewny tłustego za­
robku ?

Ja sobie zaraz wziąłem do g ło w y  i ja k ­
by mi coś szeptało do ucha, zacząłem ojcu 
tak m ó w ić :

—  Brat najstarszy VYTalek podług mego 
rozumu niechby ojcze przy was z o s ta ł . w ro­
bocie wam pomagał, siostry znów niech 
wyręczają matkę ze zajęć domowych i was 
też ojcze w polu. A  jak chłopcy ze wsi zo­
baczą, że są jak pszczółki pracowite i g o ­
spodarne, to się wam ojcze i matko pokło­
nią i bęazie po kłopocie. Staszka znów to 
dałbym na naukę do kowala, bo jest naj­
silniejszy z nas. A jak  wyterminuje, to so-
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Powinniśmy sooie wziąć przykład z ży­
dów, którzy ani sieją, ani orzą, a jednak 
żyją lepiej niż niejeden z nas, chociaż na­
wet mniej majątku od nas mają. Zyd cho­
ciażby najbiedniejszy ma na szabas białą 
bułkę, gęś lub kurę, a chłop to raz w rok 
na wielkanoc je  mięso. D laczego  to tak? Bo 
żyd jest zapobiegliw y. W e źm y  się do handlu, 
zakładajmy Kółka rolnicze, sklepy gminne, 
weźmy cię do przemysłu, a całkiem inaczej 
nam d Z ać się będzie. Nikt nie może mó­
wić, że niech tam żyd trudni się takiemi 
rzeczami, ja wolę trzymać się tego. z czego 
żyli mój dziad i pradziad ! Skoro chcesz bra­
cie —  żyć tak, jak twój dziad i pradziad, 
to powinieneś chodzić na pańskie i młócić 
kopę zboża za 15 c t . ! T eraz czasy inne. Nie 
jest to żadnym wstydem  trudnić się han­
dlem, bo przecież wszyscy nie m ogą żyć 
z roli.

Nie narzekajmy tedy na złe czasy, na 
biedę, tylko weźm y się lepiej do poprawy 
stosunków i powiedzmy sobie, że jeśli jest 
żle, to my sam. w większej części temu 
winni. JakóO Sznajdei

ze Stupnicy w powiecie Samborskim.

bie założy kuźnię we wsi i będzie mu do­
brze. Józek, to on zawsze na mnie woła, 
żebym wierzb na piszczałki nie łamał —  
jak widzę, lubi on d rz e w a ; niechże i on 
idzie do terminu do dworu do ogrodnika, to 
kiedyś w naszej wsi może zarabiać ładne 
centy i po dworach.

Szło już tylko o m nie; począłem się 

namyślać, co ze sobą zrobić. Ojciec znów 
do mnie się odzyw a:

—  \ ty czem chcesz być ?
N a to ojcu już nic nie odpowiedziałem, 

bo łatwiej komuś, niżeli sobie radzić.
W ięc  odezwał się za mnie Wałek, śmie­

jąc się:
—  ' i y  jak  ,vidać mądry jesteś, jak ten 

żyd w karczmie i dzieci jego, coś nam je 
za wzór stawiał. D la  ciebie najlepiej być 
kupcem i sklep we wsi założyć.

Wszyscy się z tego na głos zaśmiali,

Z powiatu dąbrowskiego.
Grądy 15, kwietnia. Chociaż to zasadąi. 

jest  każdego przyjaciela ludu, siedzieć i pra­
cować spokojnie naci tem, do czego  kto ja ­
kie skłonności posiada i nie wdaw ać się- 
w żadne tego lodzaju intrygi, któreby mia­
ły na celu jednych w yw yższyć, drugich zaś 
upośledzać, albo kłótnie wszczynać, to prze­
cież nie można oczu zam ykać na to, jeżeli  
dzieją się nadużycia z majątkiem gminnym..

Otóż rzecz dzieje się w tej gminie,, 
w której mieszkam i w  której mam prawa- 
domagać się wszystkiego tego, do czego  
każdego obywatela prawo upoważnia.

W  r. 1902, starostwo w D ąbrow ie wy  ̂
dzierżawiło prawo polowania na licytacji 
pisarzowi gminy Michałowi Fijałowi z Men- 
drzechowa za 59 koi. , jako  najwyżej ofiaru­
jącemu. Prócz M endrzechowa jest Michał 
Pijał pisarzem w kilku sąsiadujących gm i­
nach, między niemi Grądach. Od szeregu lat 
przyjęto, iż rada gminna dochód z dzierżą-- 
wy polowania wstawi?, ao budżetu gminnego- 
i zapisuje na przychód. Podobnie tez się:

a ja  zadumawszy się chw ilę ,  zawołałem 
na głos:

—  Zgoda! będę nim.
I jeszcze długo tego wieczora siedzie­

liśmy wszyscy] razem p -zed chatą, rozm a­
wiając to o tem, to o owem. A .  ojcu jakoś- 
moja mowa się spodobała, powiedział więc 
w k o ń c u :

—  Sprytny chłopak, może on i dobrze radzi.
Jakoś niedługo po tym wieczorze Stach

był już w terminie i robota mu szła jak  
z płatka. Józek pracował i uczy! się p rzy  
starym, ale dobrym ogrodniku we dworze,., 
ja  znów bydem jeszcze w domu przy ojcach 
razem z W ałk iem  i siostrami.

Po niejakim czasie tak samo wieczór 
po piacy  siedziliśmy pized domem. Ju na­
brawszy śmiałości, poszedłem do ojca, uca­
łowałem go  w  lękę i począłem usilnie pro­
sić, aby i mnie pozwolił:’ iść na swoje.
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■ostało roku zeszłego. Nie narzeka nikt na to, 
że się ow ego przychodu nie rozdzieliło po­
między właścicieli gruntów, bo przy spra­
wiedliwej gospodarce może i biedniejszy 
7. grosza gminnego korzystać. Ale chodzi 
o co innego! —  Otóż ten pan pisarz pew ne­
g o  popołudnia we wrześniu 1902 kupił ćwiar- 
rtów kę piwa, tytoniu itp., zawołał całą radę 
gm inną do wójta, a po uczęstowaniu posta­
w ił  wniosek, aby mu rada gminna uchwa­
liła  opust 30 koron rocznie z dzierżawy po­
lowania, które on na gruntach gminy G rą­
dy i B ó r  grądzki za kwotę 59 kor. rocznie 
wydzierżawił. A ponieważ dzierżawa ma trwać 
przez 6 lat, przeto przez przeciąg tej 
■dzierżawy ma mu gmina wracać rocznie po 
j o  kor., co przez 6 lat uczyni 180 koron.

K iedy też chłop czego nie zrobił, jeżeli 
zobaczył beczkę piwa, przekąskę i cygara? 
Przecież on tego nie kupował, z kieszeni 

pieniędzy nie dawał, a opił się, objadł i na­
palił cygar, a co więcej, że ch łcp  potem po­
trafi pochwalić się: »()to my to uchwalili,
b o  my co chcemy, to zro b im y !« C óż się 
w ięc stać m ogło  z wnioskiem pana pisarza? 

Naturalnie, że cała rada gminna pełna po
— — —I— —

Ojciec mnie się pyta, czem chcę zo­

stać ?
—  Ja mówię, że kupcem. —  Rodzicom 

z początku dziwnem było takie gadanie
i co prawda nie chcieli mnie słuchać. Ale, 
że mieli mnie za roztropnego chłopca, a do 
tego pamiętali, żem dobrze radził, jak  po­
kierować braci, w końcu na moje prośby 

s*ę zgodzili i ojciec obiecał mi dopomódz 
ile możności.

Ale jakoś do miasta iść mi się nie 
chciało, bo byłem przywiązany do irodzeń- 
stw a i do wsi swej rodzinnej. O tó ż,p o  na­
sadzie z rodzicami, umyśliłem sobie urzą­
dzić sprzedaż przeróżnych rzeczy, czyli po 

4>iostu kram we wsi przy domu.
W  końcu stanęło na tern, że jednego 

dnia dostałem od ojca na początek tego 
handlu 25 rubli i naukę, żebym był uczci­
wym i sumiennym i abym ludzi u mnie ku-

b r z e g i , jak  jeden mąż na czele z wójtem 
jednogłośnie uchwaliła opust panu pisarzowi 
Michałowi Uijałowi w kwocie 30 kor. rocz­
nie, a uchwała ta jest wpisana do księgi i j a ­

ko prawomocna już weszła w  życie.
Jeżeli więc ktoś jest prawdziwym przy­

jacielem ludu, —  to jeg o  świętym obowią­
zkiem jest jak  najusilniej przeciwdziałać te­
mu ohydnemu przekupstwu, temu szachraj- 
skiemu frymarczeniu dobrem publicznem. 
które nietylko ograbia gminę z grosza, ale 
szerzy zgniliznę moralną wśród ludności 

wiejskiej.
Józef St.arsiak

l  p iw iatu - żyw ieckiego.
Żyw iec, 20. kwietnia 1903.

W  ubiegły piątek prowadził tu p. sę­

dzia Munk rozprawę karną o obrazę ho­
noru ks. Stojałowskiego przeciw posłowi 
Janowi Kubikowi. Rozchodziło się o to, że 
p. Kubik podczas pew nego zgromadzenia 
jeszcze  przed dwoma laty zw ym yślał prśłata 
od »oszustów politycznych«, ^bałamutów

pujacych nie zdzierał. N a początek miałem 
założyć mały sklepik w  tej samej izbie, 

w której zarazem mieszkałem.
D rugiego  dnia rano już mnie w domu 

nie było, gdyż pojechałem za towarem do 
większego miasta. Chodziłem tam od jedne­
go  sklepu do drugiego i gdzie były towary 
tańsze, nakupiłem igieł, nici, wstążek, soli, 
mydła, świec, kilka garncy nafty, parę ł y ­
żek, garnków, misek i wiele innych prze­
różnych drobniejszych rzeczy i obładow aw­
szy się tein wszystkiem. wieczorem w róci­
łem do domu. W szystko  to poustawiałem 
w  starej przez szczury pogryzionej szafie 

u uporządkowawszy, poszedłem na wieś, aby 
ludziom powiedzieć, że ju ż  kram założyłem.

Jeden i drugi dziwił się temu bardzo, 

a zwłaszcza parę kobiet ciekawszych we wsi 
zaraz ze mną się udały, aby mój sklep 0- 

bejrzeć. (Dok. nasi.)
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ludu*, »frymarów m andatam i, itp. Chociaż 
zarzuty dałyby się bardzo łatwo udowodnić, 

to jednak, p. Kubik, który się na rozprawie 
nie zjawił, przez sw ego  adwokata, nie chcąc 
się bawić z tego rodzaju człowiekiem, co 
St. w wielkie komedje, żądał uwolnienia od 
oskarżenia z tytułu przedawnienia sprawy. 
Sędzia przychylił się do żądania obrońcy 
i wydał wyrok uwalniający. Stojałowski za­
rozumiały na swoje stanowisko poselskie, 
zachował się niekarnie i chciał zapuścić się 
ze sędzią w dysputy krytyczne co do jego  postę­
powania. A le  z sędzią Munkiem nie peć, 
wstał ze spokojem i pow agą i zagroził piel­
grzym ow i jerozolimskiemu, że jeśli się j e ­
szcze jednem odezwie słowem nie na miej­
scu, natychmiast go ukarze grzywną. R e ­
daktor »Wieńca« zbaraniał, nie m ógł nic 
powiedzieć, i tylko pobiegł... ze skargą do 
radcy sądu p. L jhelego. Podobno miał się 
p. Munkowi odgrażać, i wszyscy oczekują 
przyszłego numeru jeg o  piśmidła, czy go nie 
będzie szkalował. »Fijaczek«, który na roz­
prawie miał robotę z rozbieraniem i ubiera­
niem sw ego mandatodawcy, był bardzo przy­
gnębiony.

Burmistrz żywiecki p. Jan Studencki 
został mianowany członkiem honorow ym  
miasta, w któiem  od lat 37 zasiada w Radzie 
miejskiej Przed niedawnym ezasern obcho­
dził z żoną ziote wesele. Pew na klika ludzi, 
która się do rządów miasta rwie, radaby go 
w ykurzyć i wsadzić kogoś innego, któryby 
lepiej reprezentował interesy kliki Za blisko 
40 letnią pracę dla miasta, 10 takie się 
zbiera w Żyw cu podziękowanie.

Z powiafu pilzttcńsKiego.
(Pan od pana —  to jest zm ana.)

Gmina Blaszkow a, w naszym powiecie 
zmuszoną była z powodu wzrostu liczby dzia­
t w y  szkolnej rozszerzyć budynek szkolny, co 
miało kosztować 2.400 koron. Przy rozkła­
dzie konkurencyjnym  wypadło na gminę

1400 h., a na obszary dworskie 1000 kor. 

Po zatwierdzeniu ze strony R ad y  szkolnej 
okręgowej r. 1900. gmina przeznaczoną 
należytość złożyła i przystąpiła do budowy,, 
spodziewając się, że i obszary dworskie ze- 
swoją należytością pospieszą. Ale grubo sie- 
pomyliła, bo z obszarów dwaj właściciele: 
folwarków, marszałek powiatowy z Jasła, S ta ­
nisław Kotarski i sędzia Józef Groniecki nic 
nie dali, a nadto pan sędzia pownosił re- 
kursy przeciw temu wymiarowi konkuren­
cyjnemu i nauganiał się za rekursami, cho­
ciaż mu to nic me pomogło —  ale też do 
dzisiejszego dnia nic nie dał.

'Pak to wygląda ta pomoc ze strony 
tych »starszych braci*, o której tyle się pię­
knie mówi, ale w rzeczy samej robi się ina­
czej na krzywdę ludu, na szkodę gmin.
I jakżeż tu się potem dziwić, że lud takich 
nie słucha i zaufania do nich niema, skoro 
oni nawet przekreślają nieraz wolę swoich 
poprzedników i zaprzeczają to, na co tamci 
chętnie się zgadzali, ' la k i  np. Groniecki 
gdy objął po swoim ojcu śp. Leopoldzie,, 
gospodarkę, zaprzeczył sąsiadom wolny prze­
jazd przez grunta dworskie, choć z je g o  oi- 
cem żyli oni w  najlepszej zgodzie. A le  bo 
też nieboszczyk był zacnym człowiekiem 
i ogólnie szanowanym , w każdej potrzebie 

wspierał, kto tylko do niego się zwrócił —  
a także dla szkoły, dla której syn jeg o  te­
raz ociąga się od ustawą przepisanej opłaty, 
on niejedną ofiarę dobrowolną dawał i oó 
młodych lat aż do starości, Radzie szkolnej 
miejscowej przewodniczył. A  teraz syn nie 
wdał się w ojca i gminę krzywdzi.

Niechby no tak pan Groniecki zajrzał do 
sąsiedniej wsi Przeczycy, gdzie obszarnik 

Kaczorowski, uznając konieczną potrzebę 
szkoły we wsi, a widząc, że gmina biedna 
nic może budynku na ten cel w ybudow ać, 
ofiarował karczmę własną wraz z ij2 m or­
giem gruntu, mimo, że przecież m ógł z tegO' 
ciągnąć zyski z dzierżawy, w dodatku od ­
restaurował budynek i oddał go  do użytku, 
szkolnego. D latego też wszyscy szanują go„ 
bo mają za co być wdzięcznymi.
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P ow ie może który  z tych panów, że 
chiop by w szystko  chwalił, żeby mu dawano 
darmo, ale mylisz się człowieku, jeśli tak 
myślisz. Chłop jak  widzi szczere serce 
> życzliwe, to do tego przywiązuje się, ale 
■̂a to odpędza od siebie precz obłudników 
z podarunkami, bo chłopa zjednać może 
każdy jed yn ie  sercem i sprawiedliwością.

Jan Krajewski z Blaszkowej.

2  j ^ m e r y k i .

Z wielu stron otrzymujemy zapytania, 
czy Polakow i z zaboru moskiewskiego, albo 

pruskiego wolno przybyć do Galicji na stałe. 
Otóż odpowiadamy, że tak jest, wolno 
W państwie austrjackiem, a więc i w G a­
licji prawa konstytucyjne pozwalają przeby­
wać obywatelom  z innych państw i byleby 
się tylko po ludzku sprawowali, to mogą 
stale przebywać. Takim  obcym poddanym 
wolno w Galicji kupować grunta, kamienice 
i wszelkie nieruchomości, wolno im prowa­

dzić handel, zakładać fabryki, rzemiosła w y ­

konywać i wszystko im wolno tak sam o jak  
tutejszym obywatelom, z tym wyjątkiem, że 
nie mogą należeć do tow arzystw  polity­
cznych i nie mają prawa w yborczego do Sejmu 
i innych ciał przedstawicielstwa, ale też w za­
mian za to obcy poddani wolni są od obo­
wiązku służby wojskowej T a k  samo więc 
i obywatel Stanów  Zjednoczonych Ameryki, 
C/y to Polak, czy7 Anglik  lub Francuz, może
w Austrji a więc i w Galicji zamieszkać na 
stałe.

Polacy  z Austrji (Galicji), którzy w y e ­
m igrow aw szy do Ameryki, przyjęli tamtejsze 
°byw atelstw o (wielkie papiery), m o g ą  b e z ­
p i e c z n i e  w r a c a ć  do  G a l i c j i ,  z a  p a ­
s z p o r t e m  a m e r y k a ń s k i m  i w ł o s  i m 
'■ g ł o w y  s p a ś ć  n ie  ś m i e ,  a n i  ż a d n e  
k a r y  w o j s k o w e  n a  t a k i c h  n i e  m o g ą  
b >'ć n a k ł a d a n e .  M uszą jednakże mieć 
paszport amerykański przy sobie, aby się 
nim zasłonić przed władzami austrjackiemi.

Dla tem pewniejszej ochrony praw obywa­
teli amerykańskich w Galicji, ma być w e
L w o w ie  ustanowiony konsul amerykański. 

*

W  pierwszej serji próśb o uwzględnie­
nie zaniedbania obowiązków wojskowych 
przez wychodźców  w  Am eryce zostających, 
oprócz wymienionych w ostatnim numerze 
»Prz\7jaciela« znajdują się podania następu­
jących wychodźców: J. E£ rzysztyniaka z Do- 
bieszyma, j .  Gracy z Nieczajny, W. Swajki 
z Turbi, A. K lim k a  z Krzemienicy, L .  Li- 
wosza z Charkówki, A. Frendy z Sietesza. 
J. Gołyźniaka z Królowej w., S. Karkuli ze 
Słonnego i M. Rysia  z Malca.

Z s i i c im id o a l l ,  P a .  donoszą, że liczne 
kompanie zamknęły swoje kopalnie dlatego, 
że górnicy7 zażądali y godzin pracy. Przeszło 
jo .o o o  robotników wydalono z pracy.

Z Cl< v e la i id ,  0 . Gabrjela Truszczyńska, 
która została aresztowaną pod podejrzeniem 
zamordowania własnego dziecka, została 
oddaną pod sąd przysięgłych. Truszczyńska 
znajduje się w Ameryce dopiero od 4 mie­
sięcy.

Z M ilw a u k e e .  IVis. Robotnik Franci­
szek K odra, powracając od pracy7 wieczo­
rem, został potrącony przez lokomotywę tak 
nieszczęśliwie, ż« ma lewą nogę całkiem 
zgniecioną. Zawieziono go do szpitala.— Dwaj 
chłopcy St. Hejdak i Jan K aczm arek, zo­
stali posłani do szkoły poprawczej za to, że 
dopuścili się rabunku w restauracji w biały 
dzień. Za skradzione 110 dolarów kupili so­
bie ubrania i popili się. Ojciec Hejdaka w y ­

rzekł się sw eg o  syna.
Z (I l ie ag O , III. T rag iczn ą  śmiercią zgi­

nął tu 22-letni młodzieniec Konstanty  R y ­
dzewski. Po skończonej pracy, kiedy R y ­
dzewski zbierał się do odejścia, zawrócił go 
kierownik fabryki i kazał mu jeszcze napra­
wić łańcuch maszyny. Zaledwie jednak R y ­
dzewski wziął się do roboty, łańcuch pu­
szczonej w ruch maszyny pochwycił go  za 
ubranie i okręciwszy go kilkakrotnie, rozer­

wał biedaka na ośm części.
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RYNEK W  PU Z NI li.

Dlaczego barany nie beczą przy rzezi.
(Podanie ludowe).

'Gdy barany i capv sw ego króla miały 
I z nim na środku łąki radę odbywały, 
Znalazł się między nimi jeden cap zuchwały, 
K rzyknął:  tuto, i w-szystkie obalił uchwał}'. 
Barany tego capa wiecznie przeklinał}-,
Lecz się jeg o  postępku uparcie trzymały 
I nazwały to głupstwo wolności zaletą ;
Na sejmach brzmiało ty lk e :  ruto, mto, veio\ 
Aż się trzoda rozbiła, poszła samopasem,
A  wilki tylko na to czekały pod lasem,
I wnet nad całą trzodą wzięły  panowanie. 
W tenczas tak pomyślały te g ło w y  baranie: 
»Za dużośmy krzyczeli, teraz siedźmy cicho, 
Chociażby na nas, B ó g  wie, jakie przyszło licho: 
Niechaj żaden nie beknie, nikt r-etu nie woła, 
T o  się będzie nazyw ać: Solidarność Koła « 
No i tak uradzili: a więc od tej chwili 
Rznij jako  chcesz barana, to ci nie zakwili.

A . t i th jM .

W iadom ości polityczne.
l*o lska.

Z a b ó r  austrjacKT. Zmiana namiestnika 
Galicji jest najważniejszym wypadkiem po­
litycznym ostatnich dni, L okaje  innych hra-

|

biow, strapieni powołaniem hr. P otockiego  
na namiestnika, żrą się teraz między sobą 
Najbardziej strapieni są »narodowi-demokraci 
udający wszechpolaków.

Pożary, szerzące się po całym kraji 
w zastraszający sposób, przypomniały społe 
czeństwu potrzebę rychłego zaprowadzeni: 
powszechnej asekuracji przymusowej.

W  Galicji wschodniej rozwija się córa; 
liczniejsza em igracya do Kanady. Emigruj: 
tarn prawie wyłącznie Rusini, którzy już ma 
ją  w Kanadzie wielkie osady.

Mówią głośno, że prezydent ministrów 
dr. Kórber przygotowuje rozwiązanie R ad y 
państwa i rozpisanie nowycn wyborów je ­
szcze w ciągu tego lata.

Z a b ó r  p ru sk i.  W  W . Ks. Poznańskiem 
agitacja stronnictwa ludowego, przeciwko 
przedstawicielom um iarkow anego kierunku 
przybiera coraz większe rozmiary. »Jeszcze 
przed kwartałem —  pisze »Kurjer Poznań­
ski* - cichy i spokojny okrąg kościański 
należał do najpewniejszych w ręku prawicy 
woła, a dziś huczy w nim burza, która nie­
mal nagle, odruchow o, zerw ała się i niszczy 
tyloletnią tradycję. Dotąd b i t w ę  po  bi ­
t w i e  w y g r y w a j ą  l u d o w c y .  Już mają 
B u k  i Opalenicę, Kościan na wpół zdobyty, 
Smigno wysyła deputacje do przeciwnika p. 
Cegielskiego. A  pomimo tych sukcesów, lu 
dow cy nie ustają w swej czujności, przew i­
dują wszystko, nawet możliwe obudzenie się 
energji przyjaciół p. C egielskiego. W ięc  d a ­
lej rozchodzą się wieści coraz pewniejsze, 
że choćby nawet p. Cegielski został w ybra­
ny przez zebianie delegatów i w ten sposób 
uzyskał mandat poselski, to jednak ludowcy 
postawią na swojem. W  takim razie ma być 
urządzony wiec po wiecu, który wyrażać be- 
dzie posłowi wotum nieufności tak u p o rczy­
wie, aż poseł sam złoży  mandat. Spraw a p. 
Cegielskiego to nie sprawa je g o  osobista, 
to w alka o ideę. Jego upadek to cios, w y­
mierzony nie jemu, lecz stronnictwu polity­
cznemu, które on od lat wielu reprezentuje. 
T o  cios i porażka dla całej polityxi prawicy 
Koła. W a lk a  z p. Cegielskim, to epizod ty l­
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ko całej ogólnej walki o ideę, ale epizod, 
którem u okoliczności nie od dziś nadały ce­
chę zasadniczą. C zy  zdają sobie z tego spra- 
wę jego przyjaciele polityczni ?«

T a k  pisze księżo-pańska gazeta, zupeł­
nie na sposób galicyjskich lokaji. —  Szczęść 
Może braciom ludowcom !

Z a b ó r  r o s y js k i .  N ow y zamach uczynił 
rząd rosyjski na naród nasz i religię kato­
licką. Kilkanaście powiatów z ludnością 
polską i katolicką przyłączył do czysto mo­
skiewskiej gubernii,-aby7 w ten sposób oder­
wanych od pnia macierzystego, tern prędzej 
zm oskw iczyć i nawrócić siłą na szyzmę. 
Ks. Stojałowski jako  zdrajca narodu będzie 
się pewnie cieszył z tego n ow ego za­
machu.

Z obcego św iata.
A u s t r ja .  Na porządku dziennym obrad 

R a d y  państwa znajduje się sprawa odpo­
czynku niedzielnego.

Cesarz austrjacki wyjechał na dna ty­
godnie do Budapesztu.

W Wiedniu odbył się wiec katolicki 
N iem ców.N aradzano się głównie nad zmianami 
w nauce szkolnej.

^  Obstrukcja stronników Koszuta
w Sejmie węgierskim trwa dalej. Słychać, 
ze rząd już się cofa wobec nieprzełamanego 
oporu posłów, za którymi stoji cały  naród 
węgierski.

Ito s ja  zachłannością swoją na zabór 
Mandżurji w Azji. oburzyła przeciw sobie 

japonję, Anglję  i Amerykę. Zapowiadano 
juz nawet wojnę Rosji z Japonją, ale na ra­
zie R osja  schow ała  pazury, głównie ze stra­
chu przed Ameryką.

F r a n c ja  przy sposobności odwiedzin 
króla angielskiego w Paryżu zadokumento­
wała szczerą chęć nawiązania przyjaźni z An- 
kdją. Przyjaźń ta bardzo nie na rękę Rosji 
1 Niemcom.

T u rc ja  jest ciągle widownią krwawych 
" a lk ,  pomimo że formalnie wojny jeszcze 
n'e ma W  ostatnich dniach ogłoszono, że 
Puiłgarja ma wystąpić zaczepnie przeciw
Turcji.

KRONIKA.

Macierz polsku z po wo du t r z e c h s e t n e j  

r oc z ni cy  za ł oż e n ia  m i a s t a  Ż ó ł k w i ,  w y d a ł a  

w p o ro z u mi en iu  z K o m i t e t e m  m i e j s c o w y m  

k s i ą ż e c z k ę :  „O Ż ó ł k w i  i j e j  d ziedz i cac h ,  Ż ó ł ­

k i e w s k i c h  i S o b i e s k i c h  “ ( p rz e z  P r .  . J a wo r sk i e ­

go) .  P o d a n a  j es t  h i s t or j a  Ż ó ł k w i ,  s i e d z ib y  na ­

s z y c h  b o h a t e r ó w  i z a s ł u g i  Ż ó ł k i e w s k i e g o  i S o ­

b i e s k i e go .  B ar dz o  ł a d n e  obrazki .  C e n a  1 0  hal .  

Z a m a w i a ć  m o ż n a  w a d mi n i s t r a c j i  P r z y j a ­

c i e l a  B u d n.

Wydawnictwo Towarzystwa Kółek rol­
niczych. N a k ł a d e m  Za rz ą du  g ł ó w n e g o  T o w a ­

r z y s t w a  K ó ł e k  r o ln i c z y ch  w ys z ł y  ś w i e ż o  z pod 

p r a sy  j a k o  da l s zy  c i ą g  w y d a w n i c t w a  ro zpoczę­

t ego  w r. 1 8 9 8 .  na s t ę p u j ą ce  br os zur k i

Nr .  ll>.  W s k a z ó w k i  do u p ra wy  m a r c h w i  

pa s t ewn e j  i k o ń s k i e g o  ze b u,  na pi s a ł  Ka z im i e r z  

Dulęba  —  c e n a  1 2  hal .

N r .  1 7 .  D r e n o w a n i e  —  n a p i s a ł  Dr.  J a n  

Blat t th ,  c ena  l t ł  ha l .

N r .  1 8 .  O wspó łu dz ia l e  K ół e k  r o ln i c z y ch  

w w a l c e  p r z e c i w  a l k o h o l i z m o w i  —  na p is a ł  

ks .  A n t o n i  K o l e ń s k i  —  ce na  1 0  hal.

B r o s zu rk i  n a b y w a ć  można w a d mi n i s t r a c j i  

P r z y j a c i e l a  I, u (i u w e  L w o w i e  (ul .  K o ­

p e r n i k a  2 0 . )

Otwarcie czytelni ludowej w B i a ł o b r z e ­

g a c h  koło  K r o s n a  o d b y ł o  się  3 .  b m .  w sali  

g m i n n e j ,  przy bar dzo l i c znym udziale  p u b l i ­

c znoś c i  z B i a ł o b r z e g  i oko l i cy .  Z a g a i ł  ur o­

c z y s t o ś ć  ks.  prałat .  H u z a r s k i  z K r o s n a  

p i ę k n e m  p r z e m ó w i e n i e m  o p o tr z e b i e  oś wi at y ,  

k t ór ą  d a j e  c zy t a n i e  ks i ążek  i g a ze t .  P o  n i m  

p r a wn ik  p. P ł o s z a j  m i a ł  odczyt  o K o n s t y ­

t uc j i  3 .  M a j a ,  u w k o ń c u  p o s e ł  S t a  p i ń s k i  

w i l l uższem p r z e m ó w i e n i u  o b j a ś n i ł ,  na e z e m  

p o l e g a  o ś w i a t a  i j a k u  z a p e w ni a  pożytki ,  a 

n a wi ą zu j ą c  <lo odczyt u p. P J o s z ą j a  w yka za ł ,  

że  ty lk o n i e z a wi s ł y  b y t  p a ń s t w o w y  narodu 

m o ż e  z a g w a r a n t o w a ć  l udowi  t r w a ł y  d o b r ob y t  

i szc z ęś c i e .

1*0 p r z e m ó w i e n i a c h  n a s tą p i ł y  ś p i e wy  pat r i o­

t y c z n e  i z a b a w a  t o wa rz ys ka  k t ór a  s i ę  prze­

c i ą g ł a  do późnie j  no cy .
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W Humniskach ( j iow.  B r z o z ó w )  ś w i ę c o n o  

u r o c z y ś c i e  o b c h ó d  r o c zn i c y  K o n s t y tu c j i  b - g o  

.Maja za s t a r a n i om  t a m t e j s z y c h  nau czyc i e l i .  

K i e r o w n i k  s z k o ł y  p. I f roń w y g ł o s i !  p i ę k n ą  

m o w ę ,  po k tór e j  o d ś p i e w a n o  pieśni  p a t r i o ­

t yc zne .  Po dc z a s  nabożei i stwa.  ś p i e w a ł a  dz ia t wa  

s z k ol na .  P o  po łu dniu  zaś  w y g ł o s i ł  ks.  Cz e n c z  

mowę.  [ la t r j otyczną o k o n s t y t u c j i  3 - g o  Ma ja .

Zgromadzenie w Gorlicach o d b y ł o  s ię 

5 .  li. m.  w sal i  „ S o k o ł a " ,  pod p r z e w o d n i ­

c t w e m  go s p.  J a n a  R y b e z y k a  z S i a r .  P o ­

seł  S t ą pi  l iski  m ó w i ł  o R, idzie  powdatowej  

i w-ykazywał  n a  p o d s t a w i e  u r z ę d o w y c h  s p r a ­

wozdań,  że g o s p o d a r k a  R a dy  p o wi a t o w e j  g o r l i ­

c k i e j  w u b i e g ł e m  s z e ś c i o l e c i u  b y ł a  z ła .  Lokal  

na  R adę  j io wi a f .  k o s z t o w a ł  d a w n i e j  10(30  kor. ,  

a  t er a z  jio wybudow aniu w ł a s n e g o  g m a c h u  

kos ztu je  bez  m a ł a  7 0 0 0  kor.  S a m  o p a ł  ko s zt o­

w a ł  w r. 1 0 0 2 .  aż i 2 5 7  kor .  1 4  li. Kos z ta  

k o i m s y j  a d m i u i s t r .  w y n i o s ł y  U>2(5 kor .  8 4  li. 

a d e l e g a t  d r o g o w y  ( o b s z a rn ik  O l s z e w s k i )  po­

b r a ł  o s o b n o  1C0U kor .  \ a  na r z ę dz i a  dla d ró ­

ż n i k ó w  w st a w i o n o  do b udż c iu  0 0 0  kor. ,  a t r u ­

dno się dopytać ,  g dz ie  są  te d r o g i e  nar zędzia ,  

bo d róż n ic y  ich nie m a j ą .  A a  por t ret  m a r s z a ł k a  

N cz a n i e c k i e g o  w y d a n o  ; > 00  kor . ,  a d o - dy s p o -  

z yc j i  pre zesa  Rady,  na o s t a t n i e m  pos i edz e n i u 

u c h w a l o n o  1 0 H )  kor . ,  n i e  w i a d o m o  na co.

W y k a z a w s z y  lo w sz y s t k o  w e z w a ł  pose ł  

S t a  pi ńs ki  z g r o m a d z o n y c h ,  a b y  do pi l no wa l i  w y ­

b or ów do nowe j  R a dy  p o w.  w dniu 2 5 .  bm 

o d b y ć  s i ę  m a j ą c y c h .

Po z g r o m a d z e n i u  o d b y ł a  s ię  n ar a da  po­

ufna,  na. k tór e j  |)ostanowk>no na s t ę j u i j ą c ą  l istę 

k a n d y d a t ó w  z kitrj i  g m i n  w i e j s k i c h  . 1.  A l e ­

k s a n d e r  M o r d a w s k i  z S z a l o w y ,  J a n  R y  l iczy k 

z S i a r .  W o j c i e c h  W o j n a r s k i  z K l ę c z a n .  H e n ­

r y k  ( i m b l e w . l i  z R w t r e j .  ks .  J a n  K i e l a r  

z S ę k o w y ,  ks.  W a s y l  K u r y ł o  z M ęc i n y  

i ks.  M i c h a ł  J u r c z a k i e m  i oz z C z a r n e g o .  T y l k o  

s i e d m i u  r a d c ó w  |>rzypi.saup kur j i  mmiii  w i ę j s k i c h .

Etcigracja do Bośni, k t ór ą  o g ł a s z a ł  ks.  

S t .o ja łowski  w s w o i c h  g a z e t k a c l i ,  s t a ł a  s i ę  wiel -  

k i em n i e s z c z ę ś c i e m  dla t y c h ,  co dali  s ię  uw i e ść .  

P o l a k  T e o d o r  Kas|iarek,  k t óry  b y ł  prze z  d łuższy 

czas  s ę d zi ą  w Rośni , -  w y d a ł  k s i ą ż e c z k ę  d r u k o ­

w a n ą  z o p i s e m  tej  e m i g r a c j i .  S t r a c h  czyt.ay,

w j a k i e j  niedol i  z n a j d u j ą  s i ę  misi  b r ac i a  

w Rośni .  Dziesięć- t y s i ę cy  ludu poszło  na  m a r ­

ne —  dzięki  o g ł o s z e n i o m  ks.  S t o j a ł o w s k i e g o .

Z Biecza- M i a s t e c z k o  na s ze  m a  c z t er y  

f undus ze  d o b r o c z y n n e ,  j a k i e  m a ł o  g d z i e  si ę 

t raf ia,  by  m i a ł a  g m i n a  ty le  d o b r o d z i e j s t w a  co 

B iec z .  P o m i j a n i  t rzy f undusze ,  g d y ż  m a j ą  s w o ­

j e  d o k u m e n t a ,  w e d ł u g  k t ó r y c h  g m i n a  za ż ąd za ć  

m a  p r a w o w e d ł u g  wol i  d o n a t o r ó w .  A l e  chodzi  

mi  o c z w a r t y  f undus z  ś w.  D u c h a ,  n a j w i ę k s z y  

i n a j s t a r s z y ,  ln> po c ho dzi  z roku 1 3 9 5 .  J e s t  to 

d o br o d z ie j s t wo  dla p o du p a d ł y c h  s t a r y c h  rodzin 

b i e c k i c h ,  d a r o w a n e  g r u n t a  przez d w ó c h  m i e ­

s zczan t e g o  m ia s ta ,  a  up os ażony  b y ł  przez k r ó ­

l ową  J a d w i g ę ,  p a ń s z c z y z n *  m i e s z k a u i e m  i in-  

neni i  d o b r od z i e j s t w a m i .  S z c z e g ó ł o w o  w y m i e n i ć  

t e go  nie m o g ę ,  g d y ż  tv le  w i e m y ,  c o ś m y  s ł y ­

szel i  od s t a r y c h  m i e s z c z a n ,  k tór z y  c z yt a l i  d o n a ­

c j ę  do t e go  fundus zu j e s z c z e  w r oku 1 V o

D o n a c j a  z a g i n ę ł a  za b u r m i s t r z a  na  ton 

c z a s  r z ąd zą c eg o m i a s t e m ,  t er a z  u p o m i n a m y  s ię  

k i l k a k r o t n i e  s z a n o w n e j  z w i e r z c h n o ś c i ,  by  sie 

p o s t ar a ł a  op.od.-iznka ni e  o w e g o  d o k u m e n t u ,  bo 

j e s t  bar dzo  p o t r z e b n y m  przy o b d a r o w a n i u  u b o ­

g i c h ,  komu p r z y s ł u g u j e  p r a w o  k o r z y s t a n i a  z t e ­

g o  f undus zu,  ( i r m i t a  f un d us z ow e,  k t ór e  s ą  dla 

t y c h ż e  b i e d n y c h  na u t r z y m a n i e  p r z e z n a c z o ne ,  

b y ł y  i są ot.  d a w n y c h  c z a só w  w c a ł o ś c i  dz ie ­

r ż a w i o n e .  a dotąd  nie  b y ł y  n i g d y  na  ża dne  

rozdzia-lki ,  a b y  s p r z e d a w a ć  z niuli  pod budo wę.

! Dz i ś  atol i  rzadi m a  z a m i a r  b u d o w a ć  sad  na 

i t y m ż e  g r u n c i e  i rada p owa ż a s ię  s pr z e d ać  m o r g  

|iola j iod budowę,  t e go ż  sądu za tak  n i s k ą  c e ­

nę,  bo za  sagę. 1 K  2 5  h.  1 ' p i e r a l i ś m y  się 

ki lku w radzie ,  a l -  u- nas  s k ł a d  r a d y  z c z t e ­

r e c h  g a tu nk ó w ludzi ,  k r ó t k o  co i n t e l i g e n c j a  

c h c i a ł a ,  t a k a  u uli w a ł a  z a pa d ła ,  a i na sz  ks i ądz  

p r a ł a t  p o p ie r a ł  to z n a c i s k i e m ,  a b y  d o p o m ó d z  

.swwm s j i r z y n i i e r z e n e o n i .

M y  zaś  mieszczanie ,  b i o n i m y  t e g o  f u n d u ­

szu,  j a k  nasi  p r z odk owi e ,  chcąc-  go  n i e r oz dr a -  

b n i ą ć  i na  p a pi e ry  |> zeistac.zać,  bo  co z n a c z ą  

ob l i g i ,  to r o z u m i e m y .  L  d a w n y c h  l a t ac h  j a k  

j i i szc l i i s tor ja ,  napadal i  na B i e c z  T a t a r z y  i S z w e ­

dzi,  z a b r a l i  n i er az  s r e b r a  i z łota ,  a l e  gr u nt ow­

nie  nar us zal i ,  z o s t a ł y  dotąd w c a ł o ś c i .  T a k  też 

i z n a s z y m i  g r u n t a m i  f u n d u s z ow y mi .  M y ś l i m y ,
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że musi być pewnie zastrzeżone, aby nigdy nie 
naruszać ty cli gruntów —  i dlatego nie mo­
żemy pozwolić na rabie ich rozszarpywanie. 
Może to publiczne podanie grożącego niebez­
pieczeństwa, zapobiegnie temu, a zapowiadamy, 
że użyjemy wszelkich starań, by dojść do tego 
dokumentu i prawdą wykazać. Mi-szkuvcy. 

Wynory do Rady pow. w Lisku odbędą
Mą: 1. lipca z gmin wiejskich (12 członków),
2- lipca z miast (4 członków), li. lipca z han­
dlu i przemysłu (ć członków), 8. lipca obszary 

dworskie (8 członków).
Arcybiskup Kohn, w Ołomuńcu, na Mora­

wie, syn ubogich rodziców, postępowaniem 
swem dał powód do tego, że zajęła się nim 
Rada państwa. Na posiedzeniu 1. hm. wniósł 
'•zeski poseł Strański nagły wniosek w takiej 

sprawie:
W gazecie czeskiej „Frozor"' pojawiło się 

kilka artykułów, opisujących skąpstwo i nielu­
dzkie postępowanie ks. arcybiskupa Kohna. 
Artykuły owe były podpisane przez „Rectusa".
Z treści artykułów poznał arcybiskup, że pod 
nazwiskiem „Reetusau kryje się jakiś ksiądz, 
bo kto inny nie mógłby tak dobrze znać jego 

rozporządzeń. Zaczął tedy arcybiskup śledzić 
za owym księdzem. Najpierwej zwrócił podej­
rzenie przeciw księdzu Okazce. Wsadził go do 
każni w pałacu arcybiskupim i tak go męczył, 
aż ks. Okazka dostał pomieszania zmysłów ze 
zgryzoty, ale się pokazało, że był niewinnym, 
bo autorem owych artykułów hył inny ksiądz. 
Dowiedział się o tein arcybiskup przez naru­
szenie tajemnicy pocztowej. Kazał odfotogra- 
lować pismo ks. 11 o tera i tak doszedł do niego. 
Zaraz też kazał uwięzić (naturalnie bezprawnie; 
ks. Ilołera, ale sprawa stała się głośną i w szy­

stko wyszło na jaw. Poseł ksiądz Szajcltei, 
profesor teologji i członek Wydziału krajowego 
Au.strji dolnej tak powiedział w Radzie pań 
SUva o postępkach arcybiskupa Kohna: Zaczął 
od tego. że duchowni, zasiadający w roli po- 
Mów nu ławach Rady państwa, poczuwają się 
do obowiązku otwartego wypowiedzenia swego 

zdania, aby ludność nie miała żadnych wątpli­
wości. Mówca omawiał następnie stosunki 
w Ołomuńcu, sprawę „Rectusa11 i zasądzenia

przez arcybiskupa ks. Okazka. na podstawie- 

przedstawienia rzeczy ze strony deputacji du­
chowieństwa s t w i e r d z a j  ą c, że w j Oło­
muńcu d z i e j ą  s i ę  r z e c z y  w p r o s t  n i e

d o  p o j ę c i a .
„ W  pałacu arcybiskupim ołoimniieckinn

powinno raz wreszcie zapanować przekonanie, 
że nikt nie może być sędzią we własnej sprawne. 
Areszt i suspensja zastosowane w tym wypadku, 
przez arcybiskupa Kohna, są to bardzo ciężkie 
kary, które wedle przepisów kanonicznych 
można zastosować tylko po przeprowadzeniu 
procesu sumarycznego, jeśli się przesłuchało 
wpierw' oskarżonego i jeśli się mu dało mo­
żność obrony. Ks. Okazek, niewinnie skazany, 
postąpił następnie wbrew przepisom, denuii- 
cjując prawdziwego „Rectusa44, powinien był 
bowiem apelować, do władzy kościelnej. We 
dle przepisów kanonicznych mianowicie, w ka­
żdej dyecezji powinni istnieć sędziowie syno­
dalni. Jeżeli ich nie ma, wina spada na pań* 
stwo. Wobec takich zaś stosunków trudno się 
dziwić, że brak księży staje się coraz to do­
tkliwszym. Nad tem, co się stało w Ołomuńcu,

głęboko ubolewać należy“ .
Z Tarnowskiego powiatu nam piszą, że 

ks. Żyguliński czyni już zabiegi o mandat po­
selski do Sejmu, ale ogół ludności powitał

niechętnie jego kandydaturę.
Kolka czepi-la się „Związku11 Rotoczkowego 

jio śmierci ś|>. Sikorskiego i ani rusz nie chce 
go ojmścić. Kolka objawia się. w „Związku14 

jiod różiierni nazwami —  to jako „Kmieć ze 
Sierczy“ . to jako „Stach", a w rzeczywitości 
jest.tó sobie pan Młynek Ludwik —  nie żaden 
kmieć ze Sierczy. tylko c. k. profesor z Tar­
nowa. ,,lmię znamię" —  powiada przysło­
wie, a sprawdza się ono w tym wypadku. 
Kolka sparła pana Młynka tak silnie, że aż ko­

zła zrobił jego rozum i plecie sam nie wie 
co. Wszystkich, synów chłopskich, dla których 
brakło gruntu i musieli pójść -do miasta za 
chlebem. odsądza profesor Młynek od ludu, 
a sam w mieście siedzi i pensję profesorską 

bierze, choć się, ,,Kmieciem ze S ie r c z y  mieni. 
Jeżeliś kmieć, to masz chleba dość, więc poco- 
ci jeszcze brać- pensję z* chłopskich podatków...
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' N i e c h  110 pan P ot o c z e k  uważa ,  a b y  i . j ego ta 

ko l ka  m ł y n k o w a  ni e  zadus i ła .  Pim M ł y n e k  

w z d y c h a  do ks iążąt ,  h r a b i ó w  i b a r o n ó w ,  

w . . Zw ią z ku * 1 z 1. b.  m.  .Może w yż s z ą  r a n g ę  

za to do s t an i e ,  a mo ż e  g o  za to z r o bi ą  s t a ń ­

c z y cy  d y r e k t o r e m ,  tak  j a k  M a t u s i a k a  za r e d a ­

g o w a n i e  . . K r a k u s a ' 1, a le  b a r dz o  w ą t p i m y ,  czy  

to p. P o t o c z k o w ! co po mo ż e .  J e ż e l i  pan P o t o ­

c ze k  pozwol i  K c l e e  — M ł y n k o w i  dale j  b a z g r a ć  

,.wr Z w i ą z k u 11 p r z e c i w  r o b o t n i k o m ,  to m o ż e  

s i ę  d o p y t a ć  B ie d y.  M ł y n e k  —  profesor ,  s i e dz ą c  

w T a r n o w i e ,  moż e  p l eś ć  b zd u r y ,  a l e  p.  . P o t o ­
c z e k .  s a m  ro bo tnik ,  nie p o w i n i e n  w s w o j e j  g a ­

z e c i e  pozwol i ( : kpie z s i eb ie  s a m e g o .  O d p o ­

w i a d a ć  K o l c e  na  j e g o  m ł y n k o w a n i e  z rozu­

m e m  —  s z k oda  m i e j s c a .  I bez t e go  ka żdy  

c l i ł o p  pozna,  że to ni c  nie  war t e .

Okruszyny. K m i g r a c j a .  P r z e z  c a ł y  u b i e ­

g ł y  t ydz ie ń  za l ega l i  w ł o ś c i a n i e  z po wi a t ów bor- 

s-zczowskiego.  c z o r t k o w s k i e g o  i o k o l i c z n y c h  

w r a z  z r o dz i na mi  d w o r z e c  k o l e j o w ć  w T a r n o ­

polu,  by  udać  s ię  do K a n a d y  za  c h i c h e m .  —  

W  E J )  r b e c  k u w N i e m c z e c h ,  nap adł o 

4  c h ł o p c ó w  s z k o l n y ch  w w ie ku  od 10  dó 15  

lat s z e ś c i o l e t n i e  dz ie c k o  i zabi l i  j o  k op i ą c  n o ­

g a m i .  T a k  w y g l ą d a  w yż s z a  k ul t ur a  n b - mi e c -  

ka.  —  5 0  d n i  p o d  z i e m  i ą  pr z e s i edz ia ł  

bez  p o ży w i e n i a  r o b o t n i k  J e r o c l i i k t ó r y  w p a d ł  

do kopalni  w C h a r k o w i e  w Ro s j i  Zna l eź l i  g o  

t o w a r z y s z e  c h u d e g o  j ak szki el et .  L e k a r z e  s ą ­

dzą ,  że w l e ta r g u  p rz e l eż ał  t en czas .  J e s t  n a ­

d z i e j a ,  że zyć  bę dz ie .  —  W t‘ L w o w i e  s k r a ­

dz i ono  r o l n i ko wi  L i w n t y y ń s k i e m n  z < i r z y b o w i c ,  

wó z  z parą  koni  w c h w i l i .  gd\ na k ró tk i  czas  

o d s z e d ł  od koni .  —  P o ż a r y .  W  Dzi i -bułkach 

pod Ż ó ł k w i ą  / .gorzało o n e g d a j  0 3  g o s p o d a r s t w .  

W  W a m o w i e a c h  pod S a m b o r e m  z n i s z c z y ł  o g i eń  

3  d o m o s t w a .  J e d n o  d ziecko  z g i nę ł o  w p ł o m i e ­

n i a c h .  —  W  H a ł c n o w i e  w p o wi e c i e  b i a l ­

s k i m  r a da  g m i n n a  u c h w a l i ł a  bu dżet ,  w k tó ­

r y m  n i e m a  ani  ct-ńfa l a  s z k o ł ę  po ls ką ,  n a t o ­

miast.  na n i e m i e c k ą  l i g u n i j ą  wi e lk ie  k wo t y .  —  

W  K r a k o w i e  o d s ł o n i ę t o  w t y c h  d n i a c h  

p o m n i k  na s z e g o  w ie lk ie go  m a l a r z a ,  t l r o t t g e r a .

N a  2 0 0  letni  j u b i l e u s z  za łoż en ia  P e t e r s b u r ­

g a  ( s t o l i c y  R o s j i )  zapros i l i  m o s k a l e  m i a s ta  

K r a k ó w ,  L w ó w  i W i e l i c z k ę .  —  W e  w s i

O p a l a n a  koło J a z o w s k a  (p.  rstary S ą c z )  

w ł o ś c i a n i n  W .  P i e r z g a  nie b y ł  wzi ęty  do w o j ­

s k a  z 1. k l as y .  My ś l ą c ,  że  i z I I .  i 111. k l a s y  

g o  pu s z c z ą ,  c h c i a ł  w y j e c h a ć  do A m e r y k i  dla 

p o le p s z e ni a  s w e j  dol i .  K i e d y  s t ar o s t wo  o d m ó ­

wi ło  m u paszportu,  p o życ zył  s o bi e  paszport  od 

w ł o ś c i a n i n ?  J .  H e j u e g o  i p o j e c h a ł  na  t en p a ­

szpor t .  W  d ro dz e  j ed n a k  zdradzi ł  się. przód ż a n ­

d a r m e m ,  k tó r y  g o  a r e s z t o w a ł  i z o s ta ł  p o s t a w i o ­

ny  przed sąd za p r z y b r a n i e  f a ł s z y w e g o  n a z w i s ­

ka i u c h y l a n i e  się  od s ł u ż b y  w o j s k o w e j .  S ą d  

s k a z a ł  g o  n a  3  dni  a r e s z tu  i g r z y w n ę  5  kor .  

—  W L o n d y n i e  z os ta ł  s k a z a n y  na kar ę  p i e ­

ni ęż ną  pr e zyde nt  m i n i s t r ó w  za to,  że j e c h a ł  za 

s z y b k o  s a m o c h o d e m .  W  A n g l j i ,  j a k  z t e go  

wi dać ,  s p r a w i e d l i w o ś ć  rna r z e c z y w i ś c i e  z a w i ą ­

z a ne  oczy i nie  o g l ą d a  s ię  na  o s ob y ,  t y lk o  na  

s p r a w y .  U  n a s  i na c z e j .  W  K a n n y  po w.  D ą ­

b r o w a  s p ł o nę ł o  I I  d o m o s t w .  —  D z i e l n y  

ż a n d a r m .  N a  f o l wa r k u  w M a ł k o w i c a c f i  pod 

P r z e m y s ł e m  w y b u c h ł  s t r a s z n y  pożar.  N a  wi a­

d o mo ść ,  że  w j e d n e j  i zbie  p n u i ą c e g o  doinu

z n a j d u j e  się  d w o je  dziec i ,  ż a nd ar m.  S t a r o ś c i a k  

bez n a m y s ł u  r z u c i ł  s i ę  w p ł o m i e n i e  i w k ro t ­

ce  w y n i ó s ł  j e  j e s z c z e  żywe. .  —  Z e  S o k o l ­

n i k  ( pow.  L w ó w) ,  p i s z ą :  W g m i n i e  na sz e j  s t o ­

s u nk i  o p ł a k a n e .  W a l k a  p r z e c i w  o ś w ia c i e  i p r z e ­

c i w w ł o ś c i a ń s k i e m u  K o ł u  ' T ow a r z y s t w o  „ S z k o ł y  

! n d o w ą j w, r o zpoczę ta  prze z  k^.  p rz e n i o s ł a

się l do R a d y  g m i n n e j ,  k t ó re j  n a c z e l n i k  J ó z e f  

P i w k o  o p a n o w a n y  przez p r o bo s zc z a ,  s t ar a  s ię  

przeszkodzi l i  C z y t e l n i  Ko l  r, bo g d y  r ad ny

F .  P i w k o  p o s t a w i ł  na pos i edzen i u li idy

w ni osek ,  by  R a d a  g m i n n a  u ż y c z y ł a  nadal  s w e ­

g o  lokalu na  c z y t e l n i ę  to n ac z e l n i k  nie  d o p u ­

ś c i ł  do g ł o s o w a n i a  i po s ie dz e n i e  z a m k n ą ł  O b n ­

iżeni  na  to radni  m a j ą  s i e  udać  do wy żs z e j  

w ł a d z y  z z a ż a l e n i e m .  —  Z M i e l c a .  P o d c z a s  

p o cho du  s t r a ż y  po żarne j  z m u z y k ą  do ko ś c i o ł a ,  

s t o j ą c e  bez dozoru k oni e  w z ą j eźdz i e  s p ł o ­

s z y ł y  się  w s k u t e k  o d g ło su  muz yk i  i w p a d ł s z y  

w t ł u m  ludzi,  p o r a ni ł y  ś m i e r t e l n i e  d w ó c h  g o ­

s po d ar z }  W i n ę  t e g o  p r z e p i s a ć  na le ż y  z ł e m u  

dozor owi  pol ic j i .  —  W  K u  k i  z o w i e  ( pow.  

L w ó w )  s z a l a ł  u b i e g ł e g o  wt or k i ,  s t r a s z " p o ż a r .  

W  p r z e c i ą g u  n i e s p e ł n a  2  godzin s p ł o n ę ł o  do 

szczętu 5 0  z ag rS d  w ł o ś c i a i w k i e h ,  s k ł a d a j ą c y c h  s ię
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stu kilkudziesięciu budynków gospodarskich. 

Lrzyezyną pożaru było podpaleniu przez nie­
jakiego Ilka Szewczuka, który sani dobrowol­
nie do wszystkiego się przyznał. Nieubezpieczo- 
"yeli było S)-ciu. —  P a j ą k i .  „Organ bezpie­
czeństwa" pisze: W ostatnich czasach kręci
się po kraju, po wsiach i miasteczkach zna­
czna liczba nierobów. którzy sprzedają 

prospektu firm bankowych —  tytułem losów 
na wypłat. Indywidua te wyłudzają od ludzi 
nieświadomych znaczniejsze kwoty i znikają 
z widowni, jak kamfora. Obowiązkiem żandar­
merii i policji jest tropienie, tego rodzaju nie­
sumiennych wyzyskiwaczy i doniesienie wła­
dzom o każdym tego rodzaju wypadku. A  lud 
niechże pędzi precz takich wydrwigroszy. 
—  W P i e c  z u koło Gorlic spłonęło 12. b. in. 
-ł(J domostw. Spustoszenie ogromne w mieście.

gospodarstwo.

W  celu wymiaru odszkodow ania  ze 
skarbu państwa z i  świnie użytkowe i hodo­
wlane wybite w Galicji w 11. kwartale i g o 3> 
ustanowiono przeciętne ceny za kilogr. mięsa, 
według następującej ta r y fy : Świnie rasowe : 
prosięta do 4 mieś. 1 K. 57 hal., worchlaki 
od 4 do 10 mieś. 1 K. 42 hal. Powyżej 
10 mieś. 1 K . 16. Świnie p ó łkrw i:  prosięta 
do 4 mieś. 1 K 37 hal., worchlaki od 4 do 
10 mieś. 1 K. 26 hal., świnie powyżej 10 mieś.
1 K. 08 hal. Świnie rasy k ra jo w e j: prosięta 
do 4 mieś. 1 K. 20 hal , worchlaki od 4 do 
xo mieś. 1 K. 12 hal., świnie powyżej 10 
mieś. 1 koronę.

Handlarze nierogacizny zgromadzili się 
2. bm. w e L w o w ie  c t lem  zapobieżenia utiu- 
dnienicm w hodowli i handlu świń. Przed­
stawiono tam przeszkody, na jakie napotyka 
chów i handel nierogacizną, jak n. p. zbyt 
w ysoka  cena przewozu koleją żelazną, b iak  
poparcia starań o przymusowe targi w k i a -  
kowie i Białej ze stron)' W ydziału  kiajo- 
w e go  i zupełna obojętność posłów w Radzie 
państwa, a taki Szajer, ks. Żyguliński 1 inni 
przeciwni są zaprowadzeniu krajowych tai- 
gowic. A  nrzecież to jest tak ważnem dla 
gospodarstwa krajowego.

Namiestnictwo lwowskie wydało rozpo­
rządzenie w celu ochronienia nierogacizny 

chorób i pomoru. Zabroniono krążenia

z towarem cd wsi do wsi i od domu do do­
mu. Kto zaś kupuje świnię dla własnego • 
użytku, powinien ją  przewieść wprost do do­
mu, a jeśli kupuje na handel, to powinien 
ją  odstawić do rzeźni lub stacji kolejowej 
w celu załadowania. Przedtem jednak musi 
się postarać u przełożonego o poświadczenie 
na odwrotnej stronie paszportu. Wzbronio- 
nem jest puszczanie nierogacizny samopas, 
jakoteż wpuszczanie handlarzy świń do cu­
dzych stajen i chlewów.

Namiestnictwo pozwoliło sprzedawać 
mięso z nierogacizny dotkniętej wągrami, pod 
tym jednak warunkiem, by tłuszcz i mięso 
ze świń węgrowatych sprzedawać tylko w sta­
nie ugotowanym. Gotowanie zaś ma się od­
bywać tylko w rzeźni miejskiej pod dozo­
rem weterynarza miejskiego. Zw ierzchność 
gminna ma prowadzić osobny protokół wą- 
growatych świń, z których mięso dopuszczo­

no do sprzedaży.

Ceny zboża.
Lwów 14. maja. Z a  50 kilo loco,L w ów '. 'W a ­

luta koronowa. Pszenica 7 7 5  do 7 ’9o. Z yto  od 6-35 
do <>'30. O w ies obroczny od 3^90 do fi'25- Jęczmień 
pastewny 5'25 do 5 7 5 . jęczm ień browarniczy 6-—  do 
6'5o. Rzepak 8 'jo  do g -— •. Rzepak nowy o-oo do o. — . 
G roch pastew ny 5 75 do ( r z j .  G roch do gotowania 
7 7 0  do io '— . W y k a  od 4730 do 5 7 5 . Bobik 5‘50 
do 5 7 5 . H reczka 6.23 do 6.30. Kukurudza nowa 3-50 
do 6‘— i K oniczyna czerw , nowa od 70■—  do 83’ 
K oniczyna biała od 30 do qo-— . Koniczyna szwedzka 
60 '— do 90'— . T ym otka 35"—  do 40.

O G Ł O S Z E N IA

Nie żadna bingu lub zabobon.
1 tylko środek pewnie działający.

„ p r o s z e k  K o lc n d e r s lji“
uznany został za  doskonalą przym ieszkę do paszy 
na w szelkie choroby bydła, d ziała jący na zwiększenie 

się mleka u krów i owiec.

' R ó w n ież:

„Płyn restytucyjny dla koni“
do nacierania osłabionych nóg końskich
Paczka proszku holenderskiego 1 K  —  a p rzy od - 

biorze 10 paczek 10 K .  opłaca się pocztę i n ie łiczy  
się opakowania. F laszka piynu dla koni po 1 K . 
i po 2 K .

W ysyłk i  uskutecznia

Apteka rara far. ST. SZCZEPAŃSKIEGO
W  Z a b lo c iu  p rz y  Żyw cu.  

WYRÓB HRMOWY! le p s z y  od z a g ra n ic z n e g o
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Szan ow n i Z io m k o w ie !

Dawno osiadły jestem w Ameryce 
Patrzałem nieraz, jak naszych zdzierano,
Łzy im kapały i bielało lice 
Widziałem często, jak ich zaprzedano.

Nasz brat nieborak nieświadom języka 
Niejeden płakał nad swoim zawodem,
B o  obcy chcieli mieć go za fircyka,
Obrali z grosza, a morzyli głodem.

Lecz przyszła chwila i koniec strapieniu. 
Szczerą dłoń, radę podają rodacy.
Do światła trafisz łatwiej po promieniu, 
Znajdziesz tu przyjaźń i dostatek pracy.

Promieniem takim —  podpisany Rodak,
Co służy braciom szczeremi radami,
Nie ściąga butów, by za nie dać c h o d a k ; 
Uzbroi dobrze na walkę z 6o ss ’ami.

Kochany Ziomku ! Gdy rzucasz ojczyznę, 
'Aby dla chleba tutaj emigrować,
Bacz, by twój statek nie padł na mieliznę,
Abyś nie zmuszon był biedę gruntować

Z Europy jeszcze pisz do mnie o rady 
Szyfkarty wszędzie wysyłam najtaniej.
Opiszę wszystko — w jakie jechać  ślady,
Aby na miejsce zdążyć jak najraniej .

Mój człowiek będzie czekać cię w New Yorku 
Abyś nie błądził jako  kot we worku,
Pieczą otoczy familję i rz e c z y ;
Moim staraniom któż kiedy zaprzeczy ?

Pieniądz przesyłani do kraju bezpiecznie, 
Gdy kurs najlepszy. Kwit odsyłam zaraz ;
A gdy chcesz wracać do kraju koniecznie 
Interes z szyfkartą załatwi się naraz.

Przy biurze mojem jest sklep z ubraniami 
Dla pań i panów; wszelkiego rodzaju 
Perkal i płótna, co mierzę łokciami,
Taniej nabędziesz, niż we własnym kraju.

JUZEF OGORZAŁEK
3 9  Grove S t r . ,  Chicopee Falls  i Ludlow. Mass.

G . i i j f i a  R z e z a w a

kolo  IiOClIKi
m a  do wydzierżawienia d om  K ó ł k a  r o ln i c z e g o ,  
m ie s z k a ni e ,  s k l e p,  k u c h n i a ,  s i e ń ,  w a g a  dzie 
s i ę t n a ,  przy rządy s k l e p o w e .  R o c z n y  e z y u s z  
10( )  kor .  z g ó r y  przy  z a w ar c i u  k o n t r a k t u .  Z g ł o ­
s z e ń , a  os ob is te  luh p i s e m n e  do końca maja.

D o L .  32.090/1903.

Ogłoszenie.
W k rajow ych  n iższych  szk o łach  

w Iłereżn ic j  p. S tr y j ,  w H o ro d en ce  
w Ja g ie l i l i c y ,  w K o b ie rn ic a c h  p. Ivcty,  
w Suchodole p. K rosno, zaczyna się rok 
szkolny 1903/4 z dniem  1. l ip ca  1 0 0 3  r.

Krajowe niższe szkoły  rolnicze mają na 
celu kształcenie przedewszystkiem synów  
włościan na uzdolnionych praktycznych 
gospodarzy.

Cały kuts nauki trwa trzy lata.
W sz ys cy  uczniowie mieszkają w Zakła­

dzie.
Opłata za utrzymanie w zakładzie w y ­

nosi 150 K o ro n  półrocznie. U czniow ie n ic  
zam o żn i m ogą być przyjęci na koszt fun­
duszu krajowego, to zn. dostają b e z p ła tn ie  
pomieszkanie, wikt i odzież.

P o d an ia  o p rzy jęc ie  do którejkolwiek 
z wymienionych powyżej szkół rolniczych 
wnosić należy' najpóźniej do 1. cz e rw c a  br.  
do Dyrekcy. szkoły.

L>o podania, które jest wolne od stempla, 
należy' dołączyć:
1). metry'kę urodzenia na dowód, że kandy­

dat ukończył 16 lat;

2 ).  ś w i a d e c t w o  z d r o w i a  w y s t a w i o n e  p r z e z  
l e k a r z a ;

3). świadectwo szkolne z ukończenia szkoły 
ludowej i świadectwo m ora ln ości;

4). świadectwo ubóstwa, jeżeli kandydat 
ubiega się o przyjęcie na koszt funduszu 
krajowego.

Z W ydziału  krajow ego Królestw a Ga- 
licyi i Lodom erji  z W ielk iem  Księstwem  
Krakowskiem.

W e  Lw ow ie, dnia 22. kwietnia 1903 r.

Piolvov'Hhi..



PK7A.I A O IKL  IilJ D I' 15

„ S L A Y I A “
B a n k  w z a j e m n y c h  u b e z p i f c z e i i  w  P r a d z e  

(założony w roku 1868. w Galicyi od roku 1874)
ukończył z rokiem 1899 trzydziesty pierwszy rok swej działalności i wzrosły we , w szystkich

sekcjach Siayii  z końcem r. 1899 
Fundusze rezerwowe : g w a ra n cy jn e  . . . .  . . 20.579.49? k. — h.
Prenije , uboczne nalc.żytości i odsetki za 1899 rok . . 5.982.750 „ - ,.
Ubezpieczone sumy w sekcjacli życiowych . . . . . . .  69,020 428 ,. — „

„ w sekcji  ogniowej . . . . . .  . 674,546.070 ,. — ,,
W yp łacone kapitały, renty  i odszkodowania, za rok 1899 . . . 8.102.802 ., — ,.
W  ciągu 31 la t  swej działalności wypłacił bank „ S lav iau swoim człon­

kom ka p ita ły  i wynagr. szkód w sumie . . . . . .  62,932.942 „ „
„Slav ia“ przy jm uje  w sekcjach J. i U . ubezpieczenia na dożycie pewnego wieku' lub 

na  wypadek śmierci, tudzież ubezpieczenia posagów dla dzieci.  — W  sekcji IV  ubezpieczenia 
od szkód ogniow ych w budynkach, ruchomościach, zbożu, tow arach  i zapasacli b , ’dła itd.

T ary fy  , .Slavii“ są bardzo mierne i warunki ubezpieczenia w „Słavii" są wcale  korzystne. 
T a ry fy  i druki wniosków jakiegokolw iek rodzaju ubezpieczeń ogniowych, życiowych; 

tudzież wszelkie żądane w y jaśnienia  j a k  na jchętnie j udziela G e n e ra ln a  r e p re z e n ta c je  ,,S la ¥ łi“ , 
d la  G a lic j i  i B u k o w in y  w e L w o w ie , p rz y  ^1. K o p e r n ik a  I. 16.

, .S lavia“ p rzy jm uje  zgłoszenia o udzielenie agencji  na miejscowości i okolicę, gdzie 
n ie  m a jeszcze  swoich zastępców i chętnie udziela agen c ji  in te ligen tnym  rolnikom.

Koło Zakliczyna nad putiajccm
pow. Brzesko, gdzie jes t  siedziba sądu. szkoły/. i i4-ro klas.. poczty', parali,  są z a r a z

3 gospodarki włościańskie do sprzedania.
1) W LliSŁAWICACK 24 morgi ziemi bardzo' do­

brej,  suchej przeważnie 1 2  3  ki., w ozem 2 i pół 
morga łąki  i sadu wraz i  zabudowaniam i gospo- 
t rezenu * doinein mieszkalnym, m urow anym  poa 
< achow ką o 6-ciu ubikacjach, prawie nowy, tak  
ju  > nki jak  rola w na jlepszym  stan ie  utrzymane. 
Hipoteka czysta, ('cn a  1:1.000 zlr .  na hipotece 
może zostać 4000 z lr . Oddalenie od Z ak liczy na  
4 km. od stacy i  kol.  Gromnik. 10 km.

2) W W E S 0 Ł 0 W IE  2 9  morgów ziemi o r r e j ,  su- 
che j,  przenicznej średniej,  od wylewu bezpiecznej, 
w jed nym  prawie kwadratowymi lanie z obszaru

-or.skisgo, ^ez budynków, iŃa żądanie można 
nabyć  stodołę w miejscu, a resztę budynków 
W ,°v 1]ie drogo na obstalunek. Hipoteka
czysta .  Do podjęcia jest wyrobiona pożyczka 

' yUikn k ra j .  w kwocie 8Ó0Ó zlr..  którą może 
] ’,°i kupujący. Szkoła  w miejscu, t  ena 9500 z lr .
12 Dlt> 06 ^ ahliczyna l 1/2 km. od Grom nika

w w kończyskach  15 morgów ziemi ornej 
jednym  kaw ałku, w połowie żytnej. w połowie 

s i e ê l1CZne' 0 d l e g |e a km- od Zakliczyna, na d a je  
a 01>ieryta allio przem ysłowca gospodarza.

1 5 0 0  2 p ' S t a  c e n a  5 6 0 0  z ł l - 11 a  k ip -  m o ż e  zosta( i

l izsza wiadomość o w szystkich trzech gospo- 
ai-kacti u p o s ła  M ich a ła  Olszew skiego w Lusławi- 

c a c h  p o cz ta  Zakliczyn  nad Dunajcem.

SKŁAD MASZYN ROLNiCZYCH

7.  T f r u k s e r e k  w  T f r o ś r i s
poleca

zn ak om ite  s ieczk arn ie  „N ow y Model"
W aga około 115 klg.,  wylot 20 ctm. szeroko w sta­
w iana s ta ln ica  3 nożow a za 54 l io nn ,  4 nożowa 

za 58 koron łącznie z frachtem.

M ŁYN KI
znakomite o kilku s ita ch  od 60 koron i wyżej.

MŁOCA R M E  R Ę C Z N E
od 140 koron i wyżej.

Znakomite pługi włościańskie z zapasowym lemieszem,
trzusłem, po 22 koron

płużki do oborywania ziemniaków po 20 koron.

Plewmki do ziemniaków
po 18 koron.

Ekstyrpatory, sikawki, brony etc.
Cenniki na żądanie darmo i opłatn.e.

Wszech nauk lekarskich
Dr. SZCZEPAN MIKOŁAJSKI

ordynu je  w  chorobach  w ew nętrznych  
od 3 5 d o d o Ł

Sili 1 *1 ll ł i i  II  n in łB R
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BANK P A R C E L A C Y J NY
S t o w a r z y s z e n i e  z a r e j e s t r o w a n e  z o g r a n i c z o n ą  por^lfó

W E LW O W IE . UL. S Ł O W A C K IE G O  L. 18j

zawiązany i prowadzony przy współudziale BANKU KRA JOY.EGO organizuje 
i przeprowadza p a rc e la c ja  i k olo nizacje  w kraju.

Geometra Banku uskutecznia p o m i a r y  rozparcelowanych gruntów 
i sporządza potrzebne rr.apki, a Ban k  o czy szcza  g r u n t a  kupione przez par- 
celantów z. pod w szy stkich  długów  d w o rsk ich ,  sporządza kontrakty kupna 
i przeprowadza intabulację parceiantów za właścicieli nabytych gruntów, 
a na żądanie wyrabia im pożyczki w Banku Krajowym.

4

3Cto zatem za współudziałem J3artku jpareelacyjnego grunt nabędzie, jest 
pewnym, że zostanie za właściciela  tego gruntu zaintabulowany i otrzyma 
go bez żadnych przeszkód na w łasność —  a co nader ważne — otrzyma 

go bez żadnych długów dworskich.

Bank P a r c c l a e y j n y  p rz y jm u je  także  w kładki oszczędnościow e  
na p ro ce n t.  W łościanie tak z całeg o  k ra ju  ja k  i

z Ameryki
m ogą tedy w miarę uzyskiwania funduszów składać je  na procent w  Banku 
Parcelacyjnym , a gdy się trafi korzystne kupno, użyć na nie uskładanych

pieniędzy.

W szystkie  korespondencje i przesyłki pieniężne należy adresować:

. M A M y P A R C E L A C Y J N Y  H  E  L W O W I E " .

ZARZĄD BANKU PARCEEACYJNE<JO.
1 I. R a d a  N a d z o r c z a  :

P r e z e s :  Dr J .  G. Paw likow ski,  profesor .Akademji rolniczej w Dublanach ; Z a s t ę p c a  
p r e z e s a :  dr. Jó z e f  Kkielski, R a d ca  W yd zia łu  k ia j .  ; S e k r e t a r z :  Ig n a c y  D om a­
galski,  lu s tra to r  Zw iązku Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych; C z ł o n k o ­
w i e :  Biedroń J a n ,  redaktor ,,Gospodarza-1 B o jko  Ja k ó b ,  poseł na S e jm  kra jow y 
i do R ad y  P a ń s tw a ;  Dr. Domaszewski W a c ła w  dyrekter  B a n k u  k ra jo w ego ;  Dr. 
Szczepan M ikoła jsk i,  l e k a rz :  Popławski J a n  (zastępca sekretarza R a d y  nad z o rcz e j ' ;  
Dr. J a n  Rozwadowski,  Stapiński J a n ,  poseł na  S e jm  kra jo w y ;  ŻardecKi B o les ław , 

poseł na Se jm  kra jow y i dyrektor K a s y  zaliczkowej i Oszczędności w Łańcucie.

II. D y r a k c ia :
Dr. Deskur J a n ,  K rzyszkow ski Ign a cy ,  Poznański Zygmunt.
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* N f W y ^ w c a i odpowiedzialny red aktor  Jan  S ta p iń sk i .  
^.-ĄDrukarni udziałow ej11 we Lw ow ie,  ul. Lindego 8.
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